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BIBLIOTEKA NARODOWA

Wydawnictwo Biblioteki Narodowej pragnie zaspokoić pełną potrzebę kulturalną i przynieść zarówno każdemu inteligentnemu Polakowi, jak i kształcącej się młodzieży


WZOROWE WYDANIA NAJCELNIEJSZYCH

UTWORÓW LITERATURY POLSKIEJ I OBCEJ

w opracowaniu podającym wyniki najnowszej o nich wiedzy.

Każdy tomik Biblioteki Narodowej stanowi dla siebie całość i zawiera bądź to jedno z arcydzieł literatury, bądź też wybór twórczości poszczególnych pisarzy.

Każdy tomik poprzedzony jest rozprawą wstępną, omawiającą na szerokim tle porównawczym, w sposób naukowy, ale jasny i przystępny, utwór danego pisarza. Śladem najlepszych wydawnictw obcych wprowadziła Biblioteka Narodowa gruntowne objaśnienia tekstu, stanowiące ciągły komentarz, dzięki któremu każdy czytelnik może należycie zrozumieć tekst utworu.

Biblioteka Narodowa zamierza w wydawnictwach swych, na daleką metę obliczonych, przynieść ogółowi miłośników literatury i myśli ojczystej wszystkie celniejsze utwory poezji i prozy polskiej od wieku XVI aż po dobę współczesną, uwzględniając nie tylko poetów i beletrystów, ale także mówców, historyków, filozofów i pisarzy pedagogicznych. Utwory pisane w językach obcych ogłaszane będą w poprawnych przekładach polskich.

Z literatury światowej Biblioteka Narodowa wydaje wszystkie te arcydzieła, których znajomość niezbędna jest dla zrozumienia dziejów piękna i myśli ogólnoludzkiej.

Do współpracy zaprosiła redakcja Biblioteki Narodowej najwybitniejszych badaczy naszej i obcej twórczości literackiej i kulturalnej, powierzając wydanie poszczególnych utworów najlepszym każdego znawcom.

Kładąc nacisk na staranność opracowań wstępnych i objaśnień utworów, Biblioteka Narodowa równocześnie poczytuje sobie za obowiązek podawać najdoskonalsze teksty samych utworów, opierając się na autografach, pierwodrukach i wydaniach krytycznych.

 

Fragment deklaracji z pierwszych tomów Biblioteki Narodowej








Spis treści

Karta redakcyjna

 

WSTĘP 

I. Informacje biograficzne

Dzieciństwo

Uczeń

Młodość

Studia

Pierwsze fascynacje

Podróż do tropików

Rosja (październik 1914 – czerwiec 1918)

Powrót do Polski

Twórczość z lat 1918–1927

II. Od 622 upadków Bunga do Pożegnania jesieni

Początki Pożegnania jesieni

Miejsce i czas powieści

Rewolucja (1)

III. Fabuła powieści

Rozdział I: Hela Bertz

Rozdział II: Nawrócenie i pojedynek

Rozdział III: Rozmowy istotne

Rozdział IV: Śluby i pierwsze pronunciamento

Rozdział V: Homococo

Rozdział VI: Zbrodnie (Część I: Przygotowania)

Rozdział VI: Zbrodnie (Część II: Fakty)

Rozdział VII: Ucieczka

Rozdział VIII: Tajemnica wrześniowego poranka

IV. Bohaterowie Pożegnania jesieni

1. Główne postacie

Atanazy Bazakbal

Hela Bertz

Sajetan Tempe

Poglądy Sajetana Tempego

2. Postacie drugoplanowe

Baehrenklotz Mieczysław

Beer Gina z Osłabędzkich

Bertz Adam

Bruizor

Burdygiel Jan

Chędzior

Chwazdrygiel Buliston

Krzeczewska Iza

Łohoyski Andrzej („Jędruś”)

Osłabędzka Zosia

Purcel

Prepudrech-Belial Azalin („Azio”) Cefardi Jakub („Kuba”)

Smorski (Żelisław) Ziezio

Wyprztyk Hieronim

3. Inne postacie

V. Modernistyczne źródła powieści Witkacego

VI. Schematy i tematy Pożegnania jesieni

Bildungsroman

Było kiedyś kilku...

Powieść inicjacyjna

Powieść o „nieudanych artystach”, ludziach „zbytecznych” i zazdrości

Dekadentyzm

Ciało – erotyka – miłość

Teatralizacja i maskarada

VII. Motywy i problemy

Symbolika postaci: (Hela, Adam Bertz, Atanazy, Prepudrech)

Powieść idei

Ostatnie dni liberalizmu

Religia – katolicyzm – komunizm

Początek niwelizmu

Rewolucja (2)

VIII. Konteksty, interteksty, stereotypy

Pożegnanie jesieni a Zniewolony umysł

Inne konteksty

Metafora tytułu

Traktat o języku

Opisy

Porównania

Klasyfikacje

Opisy nieba: od astronomii do metafizyki

Motywy groteskowe

„Żydówka” – „Żydóweczka” – „Żydówa” – „Żydówica”

Antyutopia katastroficzna

IX. Pierwsza recepcja powieści

X. Zagadnienia gatunkowe i teoria powieści Witkacego

Wstęp

„Powieść-worek” i jej wyznaczniki

Synkretyzm form

Powieść filozoficzna

Poetycka funkcja języka

Powieść a rzeczywistość (1)

Deformacja

Nowa powieść – stare elementy

„Powieść-worek” jako metapowieść

Powieść a rzeczywistość (2)

Czytelnik prowokowany

Wypowiedzi metanarracyjne

Narrator – postacie

Narrator jako autor

XI. Pożegnanie jesieni dzisiaj

NOTA EDYTORSKA

INFORMACJA O AUTORZE OPRACOWANIA

BIBLIOGRAFIA „POŻEGNANIA JESIENI”

 

POŻEGNANIE JESIENI. POWIEŚĆ

Przedmowa

Hela Bertz

Nawrócenie i pojedynek

Rozmowy istotne

Śluby i pierwsze pronunciamento

Homococo

Zbrodnie

Część I: Przygotowania

Część II: Fakty

Ucieczka

Tajemnica wrześniowego poranka

Przypisy








 

Seria Biblioteka Narodowa ukazuje się pod patronatem

Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego

 

Redaktor Biblioteki Narodowej: STANISŁAW BEREŚ

Zastępca Redaktora Biblioteki Narodowej: PAWEŁ PLUTA

 

Recenzent tomu: JANUSZ DEGLER

 

Redaktor tomu: KATARZYNA BATOROWICZ-WOŁOWIEC

Redakcja techniczna: STANISŁAWA TRELA

Skład: JAROSŁAW FURMANIAK

 

Copyright © 2014 by Zakład Narodowy im. Ossolińskich

 

Wydanie I, Wrocław 2014

 

ISBN 978-83-61056-77-5
 
 

Zakład Narodowy im. Ossolińskich

ul. Szewska 37, 50–139 Wrocław

e-mail: bn@znio.pl

www.oss.wroc.pl

 

Konwersja: eLitera s.c.
 








WSTĘP



I. INFORMACJE BIOGRAFICZNE


Dzieciństwo. Stanisław Ignacy Witkiewicz miał dwie daty urodzin, dwie daty chrztu, dwie pary rodziców chrzestnych, dwa miejsca pochówku, a nawet pogrzeb w dwóch osobach dwóch płci[1].

Według wersji oficjalnej Stanisław Ignacy Witkiewicz urodził się 24 marca 1885 r. w Warszawie przy ul. Hożej 11. Jego ojcem był Stanisław Witkiewicz (1851–1915), znany krytyk sztuki, malarz i publicysta, matką – Maria z Pietrzkiewiczów (1853–1913), nauczycielka muzyki. Pod aktem chrztu podpisali się Antoni Sygietyński, pisarz i krytyk, oraz Józef Holewiński, artysta rytownik[2]. Oficjalna data urodzin wpisana do wszystkich dokumentów Stanisława Ignacego (do metryki chrztu, dokumentów wojskowych, świadectwa ślubu) była jednak wynikiem pomyłki[3].

Datę marcową – jako dzień urodzin Stasia – wpisał do metryki ksiądz, udzielający mu chrztu „tylko wodą”. Stało się to 8 czerwca 1885 r. w kościele św. Aleksandra na placu Trzech Krzyży w Warszawie. Świadkowie (Sygietyński i Holewiński) potwierdzili tę pomyłkę swoimi podpisami. Chrzest miał jednak charakter tymczasowy, ponieważ rodzice Stanisława Ignacego chcieli, żeby matką chrzestną ich dziecka została słynna aktorka, Helena Modrzejewska, która im to przyrzekła. Ponieważ jednak Modrzejewska, ze względu na liczne zobowiązania teatralne, nie mogła wywiązać się z obietnicy zaraz po urodzeniu się Stasia, państwo Witkiewiczowie odwlekali jego„właściwy” chrzest – „z olejów”.

W czerwcu 1890 r. rodzina Witkiewiczów – z powodu choroby syna – przeniosła się na stałe do Zakopanego. Tu – 27 stycznia 1891 r. – odbył się w końcu drugi chrzest. „Właściwymi” rodzicami chrzestnymi Stanisława Ignacego zostali wtedy Helena Modrzejewska-Chłapowska oraz Jan Krzeptowski Sabała, przewodnik, myśliwy, bajarz zwany Homerem zakopiańskim[4].


Uczeń. Młody Stanisław Ignacy – jak pisał jego ojciec 4 marca 1892 r. – nie uczył się „systematycznie”, czyli „nie miał ułożonego kursu”, ale mimo to błyskawicznie przyswajał sobie ogromną ilość informacji, przede wszystkim z zakresu wiedzy o przyrodzie i astronomii – m.in. zbierał książki z obu dziedzin, gromadził zioła, miał kolekcję owadów[5].

Od wczesnego dzieciństwa Stanisław Ignacy lubił muzykę (mając kilka lat zaczął już „wypisywać kompozycyjki”) i rysunki. „Jest rozwinięty, z natury umysł ma samodzielny” – tak 8 listopada 1892 r. pisał o nim ojciec[6]. Siedmioletni Stanisław Ignacy wcześnie zaczął też pisać teksty literackie, a pierwszy utwór zatytułował Komedie z życia rodzinnego. W ciągu pół roku (9 XI 1892–IV 1893) stworzył kilka „komedii i dramatów”, o czym ojciec z dumą informował krewnych. Teksty syna ojciec powielał na domowej drukarce i rozsyłał rodzinie[7].

Naukę szkolną, „bez systemu”, Stanisław Ignacy kontynuował w domu pod okiem ojca oraz domowych nauczycieli, między innymi Walerego Staszela, kustosza zakopiańskiego Muzeum Tatrzańskiego, oraz Mieczysława Limanowskiego, który udzielał mu lekcji prywatnych z geografii i geologii (uczyli się też razem japońskiego)[8].

Ojciec Stasia, sam samouk[9], zwolennik poglądów Herberta Spencera – że nauka w szkole hamuje rozwój ucznia, wtłacza go w sztywne ramy programów i instytucji, a przede wszystkim ogranicza jego indywidualność – nie godził się na naukę syna w szkole. W książce o C. K. Norwidzie Dziwny człowiek (Lwów 1903) Stanisław Witkiewicz pisał: „W naszych czasach, czasach systemów szkolnych, gdzie szkolarstwo uważa się za wiedzę, gdzie szkoła jest w absolutnej niezgodzie z psychologią człowieka, gdzie metody uczenia i cele nauki nie mają nic wspólnego z człowiekiem żywym i życiem rzeczywistym, w naszych czasach [...] zabija się na marne [...] najlepsze siły młodej duszy”[10]. „Uczy się biedactwo szkolnej sieczki. W pewnych kierunkach robi postępy – ale katechizm idzie trudno. Bo też równie czegoś głupiego jak tutejszy katechizm świat nie widział” – pisał ojciec 2 maja 1897 r. o nauce syna[11]. Staś nigdy więc „nie chodził do szkoły, ale jej roczne programy przerabiał. Zdawał egzaminy [jako ekstern] co semestr w szkole realnej [...] we Lwowie, dokąd jeździł z ojcem lub matką”[12]. W tymże roku (1897) zdał egzamin do drugiej klasy szkoły realnej we Lwowie i odtąd aż do matury w 1903 r. uczył się w domu, dojeżdżając do Lwowa na egzaminy semestralne. Oprócz przedmiotów szkolnych uczył się muzyki, malował (pod kierunkiem ojca) i fotografował[13].


Młodość. Skończywszy lat piętnaście, młody Witkiewicz wyjechał na pierwsze samodzielne wakacje do Syłgudyszek w powiecie święciańskim na Litwie, gdzie mieszkała jego ciotka Aniela Jałowiecka. W tym roku zaczęła się wymiana korespondencji między ojcem i synem, która trwała aż do śmierci Stanisława Witkiewicza – zachowane listy ojca do syna stanowią do dziś podstawowe i bezcenne źródło wiedzy o dojrzewaniu i biografii Stanisława Ignacego[14]. Natomiast swoje listy do ojca młody Witkiewicz prawdopodobnie sam zniszczył.

Od wczesnego dzieciństwa Witkacy dużo malował. Jego pejzaże, a miał wówczas piętnaście lat, budziły uznanie nie tylko wymagającego i krytycznego ojca oraz członków rodziny, lecz także znanych młodopolskich malarzy, między innymi Ferdynanda Ruszczyca i Jana Stanisławskiego[15].

Pod koniec września 1900 r. Stanisław Ignacy, w towarzystwie wujostwa Jałowieckich, kilka dni spędził po raz pierwszy w Petersburgu, gdzie zwiedził Ermitaż, zrobił wiele studiów malarskich i fotografii. W następnym roku znów przyjechał na Litwę, by jesienią 1902 r. powrócić przez Warszawę do Zakopanego i rozpocząć przygotowania do egzaminu maturalnego.

Maturę Stanisław Ignacy zdawał od 4 do 16 czerwca 1903 r. jako ekstern w C.K. Wyższej Szkole Realnej we Lwowie[16]. Wzięty „na tortiury” – jak komentował, przeżywający egzaminy syna, ojciec[17] – spisał się znakomicie, zajmując czternaste miejsce na czterdziestu sześciu uczniów, którzy zdali maturę (ponadto dziewięciu otrzymało poprawkę z jednego przedmiotu)[18].

W tym samym czasie napisał swą pierwszą rozprawę filozoficzną pt. Marzenia improduktywa – Dywagacja metafizyczna złożoną z dwóch traktatów: O dualizmie i Filozofia Schopenhauera oraz jego stosunek do poprzedników (grudzień 1902 r.). Następne prace filozoficzne Witkacego z tego okresu to „dywagacje metafizyczne”: Analiza jedności, O osobowym Bogu, O monizmie i o dualizmie w życiu (październik 1903 r.).

W marcu 1904 r. młody Witkiewicz przez Kraków, Wiedeń i Monachium wyjechał do Włoch. Odwiedzał galerie i muzea. W Monachium wielkie wrażenie zrobiły na nim obrazy symbolisty Arnolda Böcklina[19]. Po powrocie intensywnie malował, a jesienią wyjechał na Huculszczyznę, gdzie był gościem malarza Karola Maszkowskiego. Tego roku zaprzyjaźnił się z Karolem Szymanowskim (który dedykuje mu I sonatę c-moll, op. 8). Kiedy okazało się, że zdrowie ojca pogorszyło się dramatycznie z powodu gruźlicy i wymaga natychmiastowej kuracji klimatycznej, Stanisław Ignacy 21 listopada 1904 r. wyjechał z ojcem do Lovrany (dziś Chorwacja), niedaleko Triestu (dziś Włochy). Do Polski obaj wrócili w następnym roku.


Studia. Mimo oporów ojca, w roku akademickim 1904–1905 Stanisław Ignacy rozpoczął studia w krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych, gdzie od początku kształcił się pod kierunkiem Józefa Mehoffera. Studia przerwał po pierwszym semestrze 1905–1906 r., ponownie zapisał się do Akademii we wrześniu 1908 r. i kontynuował studia do pierwszego semestru 1909–1910. Studiował łącznie trzy lata – za każdym razem w pracowni Mehoffera, który wywarł zasadniczy wpływ na jego ówczesną twórczość, np. na technikę szkiców węglem[20]. Pierwsze kompozycje węglem Witkacy stworzył w 1906 r. pod wpływem prac Witolda Wojtkiewicza. Wtedy też zaczął rysować pierwsze tzw. potwory.


Pierwsze fascynacje. Na przełomie lat 1905–1906 między Stanisławem Witkiewiczem a jego synem coraz wyraźniej zarysował się konflikt, którego źródłem była pedagogiczna nadopiekuńczość ojca, pragnącego korygować różne decyzje życiowe Stanisława Ignacego, m.in. pierwsze romanse syna i jego wstąpienie na Akademię Sztuk Pięknych w Krakowie.
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Poświęcone

Pani Zofii i Tadeuszowi Żeleńskim[1]

 

Motto:

Czymże jest, o naturo, twych pocieszeń mowa

Wobec żądz, które budzisz twym mrocznym obszarem[2].

Antoni Słonimski










 

Przedmowa

Wobec niespełnienia obietnic zawartych w przedmowie pierwszej[3], to jest napisania tego, co nazywam „powieścią metafizyczną”[4], piszę drugą – tylko parę słów.

1. Z góry odpieram zarzut, że powieść ta jest pornograficzna. Uważam, że opisanie pewnych rzeczy, o ile one dają pretekst do wypowiedzenia innych, istotniejszych[5], musi być dozwolone. Stefan Żeromski umieścił odnośnik w „Przedwiośniu”[6], w którym pisze, że wstrzymuje się w danym miejscu od opisu pewnych scen, dlatego że polska publiczność tego nie lubi. Nie uważam tego za słuszne. Wobec tego, co piszą Francuzi (przychodzi mi na razie na myśl: Mirbeau[7], Paul Adam[8], Margueritte[9]), nie uważam, żeby rzeczy zawarte w tej książce były zbyt przepotwornione. Czasem lepsza jest kropka nad „i” i ogonek przy „ę” niż dyskretne kropeczki i myślniki. Od czasu jak Berent wydrukował słowo „skurwysyn”[10] („Ozimina”), a Boy zdanie, w którym było wyrażenie: „rżną się jak dzikie osły” (Przedmowa do „Panny de Maupin”)[11], uważam, że można się czasem nie krępować, o ile to opłaca się w innym wymiarze. Oczywiście, zawsze można powiedzieć: „Co wolno księciu, nie wolno prosięciu” – trudno: trzeba zaryzykować.

2. Również odpieram z góry możliwy zarzut niepoważnego stosunku do kwestii religijnych[12]. Tyle jest u nas zakutych łbów, że i to jest możliwe. Stanowczo przeciw temu protestuję.

3. Kwestie społeczne[13] są traktowane naiwnie, bez fachowej znajomości, bo jej nie posiadam. Chodzi o tło. Nie robię też żadnych aluzji do rzeczy aktualnych: żadnych wypadków majowych z roku 1926 czy marcowych z roku 1927[14]. Mógłbym równie dobrze umieścić całą tę historię w Wenezueli czy Paragwaju i zaopatrzyć „bohaterów” w hiszpańskie czy portugalskie nawet nazwiska. Nic to by nie zmieniło istoty rzeczy.

4. Ponieważ nie mam pojęcia o tym, co to jest życie zbytkowne, traktuję tę kwestię trochę humorystycznie i fantastycznie à la Madzia Samozwaniec[15]. Pomysł wprowadzania fantastynych nazw dla nieistniejących na przykład potraw wziąłem ze zniszczonej niestety w r[oku] 1917 powieści Leona Chwistka[16] pod tytułem „Kardynał Poniflet”[17], pisanej w r[oku] 1906, w której „występowały” nieistniejące rośliny. Zamiast kopiować jakieś „menu” zjedzone w Hôtel „Australia” w Sydney czy też z uczty u majora miasta Bendigo koło Melbourne, albo po prostu od Rydza w Warszawie, wolałem podać nazwy potraw nieistniejących. W ten sposób nawet dla klubu smakoszy w Paryżu mogłyby te potrawy posiadać pewien urok. To samo stosuje się do purpurowych koni, mebli, obrazów itp.

5. Indii nie znam poza kilkogodzinnym pobytem w Bombaju. Za to byłem [dwa] tygodnie na Cejlonie[18] w przejeździe do Australii w roku 1914. (Musiałem się z tym pochwalić, bo jeśli mam snobizm, to tylko australijski). Jednak nie wiem, czemu przeniosłem pewne wypadki do Indii, opierając się na rzeczach widzianych na Cejlonie. Nie trzymałem się również ściśle geografii krajowej.

6. Umieszczam jako motto urywek z wiersza jednego z najprzykrzejszych moich „wrogów”, Antoniego Słonimskiego, nie dlatego żeby pozować na fałszywy obiektywizm, tylko po prostu dlatego, że mi się ten wiersz bardzo podoba, i jest jako motto odpowiedni. Jednak muszę zaznaczyć, że w sądach moich o sztuce nie kieruję się ani osobistymi względami, ani polityką, ani niczym innym oprócz tego, czy uważam daną rzecz za artystycznie dobrą czy złą. Niestety, muszę stwierdzić, że ten stosunek do dzieł sztuki jest u nas rzadkością.

7. To, co pisze drugi mój bardzo przykry „wróg”, Karol Irzykowski, o stosunku krytyki do dzieł sztuki poprzez autora, jest bardzo słuszne[19]. Babranie się w autorze à propos jego utworu jest niedyskretne, niestosowne, niedżentelmeńskie. Niestety, każdy może być narażony na tego rodzaju świństwa. Jest to bardzo nieprzyjemne.

PS. Za „przykrego wroga” uważam takiego, z którym nie można walczyć wskutek braku u niego określonego jednoznacznego systemu pojęć, i takiego, który nie jest szczery w stosunku do samego siebie – nie analizuje siebie dość starannie, przystępując do krytyki czy polemiki, no i nie rozumie idei przeciwnika.

8. Zaznaczę jeszcze, że powieść ta jest drugą, którą napisałem. Pierwszą, „622 upadki Bunga, czyli Demoniczna kobieta”, napisałem w latach 1910–1911. Z powodów niezależnych ode mnie nie może być wydana[20].

9. Powieści nie uważam za dzieło sztuki według mojej definicji sztuki w ogóle. Poglądy na powieść wyraziłem w krytyce „Wniebowstąpienia” J. M. Rytarda[21] w styczniowym „Skamandrze” z r[oku] 1925.

10. Nikt nie zmusi mnie, abym pięknie brzmiące słowo dwusylabowe „tryumf” drukował „triumf”. Zamienia się ono w ten sposób na jednosylabowe, niezgodne zupełnie z duchem polskiego języka. Nie można dla jakichś wymagań pisowni zmieniać przyjętego od wieków brzmienia słów, tym bardziej jeśli obiektywnie w poprzedniej pisowni brzmią one lepiej. Zdaje się, że to wszystko[22].

30 X 1926 S. I. W.
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PRZYPISY


WSTĘP

[1] Pierwszy pogrzeb Witkacego miał miejsce we wsi Jeziory (obecnie Republika Ukrainy), gdzie 18 września 1939 r. pisarz popełnił samobójstwo, drugi odbył się w Zakopanem (cmentarz na Pęksowym Brzyzku) 14 kwietnia 1988 r., kiedy władze PRL sprowadziły i uroczyście pochowały „szczątki Witkacego”. Podczas ekshumacji 26 listopada 1994 r. stwierdzono jednak, że z Jezior przywieziono i pochowano w grobie Witkiewiczów zwłoki kobiety w wieku 25–30 lat. (zob. S. Okołowicz, Gdzie spoczywają prochy Witkacego, „Tygodnik Powszechny” 1989, nr 5; J. Kolbuszewski, Wokół zakopiańskiego pogrzebu Stanisława Ignacego Witkiewicza, „Wierchy” 1993 (1988–1991), t. 57, s. 343–345).


[2] J. Witkiewicz, Życiorys Stanisława Witkiewicza, w: Stanisław Ignacy Witkiewicz. Człowiek i twórca. Księga pamiątkowa, red. T. Kotarbiński i J. E. Płomieński, Warszawa 1957. Niezależnie od wcześniejszych publikacji dotyczących biografii Witkacego odsyłam do ostatnich ustaleń Janusza Deglera, Witkacego portret wielokrotny. Szkice i materiały do biografii (1918–1939), Warszawa 2009 (dalej: J. Degler, WPW).


[3] Po odnalezieniu świadectwa urodzin Witkiewicza z datą 24 marca 1985 r. Andrzej Gass zarzucił badaczom, że nie sprostowali fałszywej – jego zdaniem – podawanej wcześniej daty 24 lutego 1885 r. (Andrzej Gass, Kiedy urodził się Witkacy?, „Przegląd Tygodniowy” 1985, nr 18). Wówczas sprawę dwóch dat urodzin Stasia wyjaśniła Anna Micińska (Figle Kalunia, czyli kiedy urodził się Witkacy?, „Przekrój” 1987, nr 2209; przedr. w: eadem, Istnienie Poszczególne: Stanisław Ignacy Witkiewicz, oprac. J. Degler, Wrocław 2003, s. 318–324, dalej: A. Micińska, IP).


[4] Tę zawiłą historię wyjaśnił J. Degler w artykule Modrzejewska i Witkiewiczowie („Pamiętnik Teatralny” 2009, s. 3–4).


[5] Jeśli nie zaznaczam inaczej, informacje biograficzne i cytaty oraz komentarze podaję za: A. Micińska, Życie Stanisława Ignacego Witkiewicza w latach 1885–1918, „Pamiętnik Teatralny” 1985, t. XXXIV, z. 1–4; A. Micińska, Kronika życia i twórczości Stanisława Ignacego Witkiewicza w latach 1895–1914; Witkacy w Rosji 1914–1918 oraz Kronika życia i twórczości Stanisława Ignacego Witkiewicza w latach 1914–1918, w: eadem, IP; J. Degler, WPW.


[6] A. Micińska, IP, s. 39.


[7] A. Micińska, Juvenilia Stasia Witkiewicza, w: eadem, IP, s. 71–85.


[8] Zob. J. Witkiewicz, Życiorys..., op. cit., s. 343–344; M. Olszaniecka, Szkolne peregrynacje Stanisława Witkiewicza, „Miesięcznik Literacki” 1968, nr 1.


[9] Zob. M. Olszaniecka, Szkolne peregrynacje..., op. cit.; por. T. Pawlak, Prywatysta Witkiewicz. O maturze Stanisława Ignacego Witkiewicza, „Pamiętnik Literacki” 2013, z. 2.


[10] Zob. B. Danek-Wojnowska, Wstęp, w: S. Witkiewicz, Listy do syna, oprac. B. Danek-Wojnowska i A. Micińska, Warszawa 1969, s. 9–12. Dziwny człowiek był publikowany w odcinkach w „Tygodniku Ilustrowanym”. Miniesej o szkodliwości „systemu szkolnego” i zastąpienia wiedzy „świadectwem dojrzałości” Witkiewicz-ojciec dodał, niepokojąc się o wynik egzaminów Stasia (T. Pawlak, op. cit., s. 209).


[11] Cyt. za A. Micińska, IP, s. 42; por. T. Pawlak, op. cit., s. 211–212.


[12] Ibidem, s. 206.


[13] O znaczeniu fotografii w twórczości Witkacego zob. E. Franczak, S. Okołowicz, Przeciw nicości. Fotografie Stanisława Ignacego Witkiewicza, Kraków 1986; S. Okołowicz, Portrety metafizyczne, „Konteksty” 2000, nr 1–4, s. 183–197.


[14] S. Witkiewicz, Listy do syna, op. cit. Pierwsze listy ojca do syna datowane są z Zakopanego w lipcu 1900 r.


[15] Zob. W. Sztaba, W poszukiwaniu własnego stylu, w: idem, Gra ze sztuką. O twórczości Stanisława Ignacego Witkiewicza, Kraków 1982, s. 47–89 (dalej: W. Sztaba, GzS); J. Tomalska, Zapoznany pejzażysta. Wczesne prace Stanisława Ignacego Witkiewicza w zbiorach Państwowego Muzeum w Białymstoku, w: Witkacy, red. A. Żakiewicz, Słupsk 2000; A. Żakiewicz, Młodość chłopczyka. O wczesnej twórczości Stanisława Ignacego Witkiewicza 1900–1914, Gdańsk 2014, s. 25–64.


[16] Tomasz Pawlak w artykule Matura Stanisława Ignacego Witkiewicza zamieścił Trzydzieste sprawozdanie dyrekcji CK Wyższej Szkoły Realnej we Lwowie za rok szkolny 1903 (http://www.witkacologia.eu, dostęp: 29 XI 2014); zob. idem, Prywatysta Witkiewicz, op. cit.


[17] List z 8 VI 1903 r., w: S. Witkiewicz, Listy do syna, op. cit., s. 113. T. Pawlak zrekonstruował na podstawie korespondencji ojca z synem, przebieg przygotowań do matury Stasia i towarzyszące jej rodzinne emocje (zob. T. Pawlak, Prywatysta Witkiewicz, op. cit., s. 209–213).


[18] Trzydzieste sprawozdanie..., zob. T. Pawlak, Matura..., op. cit.


[19] Por. A. Żakiewicz, Młodość chłopczyka..., op. cit., s. 29, 57; W. Sztaba, GzS.


[20] Zob. T. Dobrowolski, O wczesnej fazie malarstwa Stanisława Ignacego Witkiewicza (1904–1914). Przyczynek do monografii artysty i psychologii twórczości, w: Sztuka współczesna, t. 2, Studia i szkice, red. J. Dutkiewicz, Kraków 1966; W. Sztaba, Stanisław Ignacy Witkiewicz, zaginione obrazy i rysunki sprzed roku 1914 według oryginalnych fotografii ze zbiorów Konstantego Puzyny, Warszawa 1985.



POŻEGNANIE JESIENI


PRZEDMOWA

[1] Żeleńscy – Zofia i Tadeusz (Boy, 1874–1941). Wcześniej Witkacy dedykował Zofii Żeleńskiej dramat pt. Mątwa czyli Hyrkaniczny światopogląd (1922).


[2] Motto: Cytat z wiersza Dzikie wino z tomu Parada (Warszawa 1920). Ten sam cytat pojawia się w Nienasyceniu (rozdz. Demonizm), gdzie przypomina się Tengierowi jako „genialny wiersz Słonimskiego”. Narrator twierdzi, że utwór ten bohater przywołuje „znowu”, choć w tekście powieści cytowany jest tylko jeden raz.


[3] Edytorom pism Witkacego nie udało się dotychczas odnaleźć tej „pierwszej przedmowy”.


[4] powieść metafizyczna – zob. Wstęp. Określenie to wprowadził po raz pierwszy T. Nalepiński w recenzji z Nietoty Micińskiego (zob. „Krytyka” 1910, z. 4, 5).


[5] istotność – jedno z określeń najczęściej używanych przez Witkacego. „Istotność” wyznacza rangę i specyfikę („istotę”) danego problemu (np. estetycznego, filozoficznego, artystycznego) i jest podstawową kategorią piśmiennictwa (sztuki) wczesnego modernizmu (w twórczości Witkacego np. O istocie malarstwa [1938], w: O znaczeniu filozofii dla krytyki i inne artykuły polemiczne, oprac. J. Leszczyński, Warszawa 1976). Trzeci rozdz. Pożegnania jesieni ma tytuł Rozmowy istotne.


[6] Żeromski w „Przedwiośniu” – chodzi zapewne o następujący przypis Żeromskiego: „Pruderia autora i głęboki szacunek wobec pruderii czytelnika (-czki), a nade wszystko czołobitność wobec superpruderii krytyka, nie pozwala na przytoczenie szczegółów i perypetii tego wieczora, które się dokonały w zamkniętym na klucz pokoju pani Laury. [...] I tutaj najtęższy obraz przedwiośnia i zdrową tryskającą życiem treść jego musimy zamknąć na klucz i pozostawić niezdrowej, zepsutej, pełnej cynizmu «domyślności» czytelnika (-czki)”, do zdań: „Dwa obnażane ramiona ujęły jego kędzierzawą głowę [...]. Cezary stoczył się... w objęcia czystego szczęścia” (S. Żeromski, Utwory wybrane, t. 2, Warszawa 1964, s. 143).


[7] Mirbeau – Octave Mirbeau (1848–1917), francuski pisarz bliski naturalizmowi. Autor m.in. powieści: Ksiądz Juliusz (1888, wyd. pol. 1906), Dziennik panny służącej (1900, wyd. pol. 1909 – Pamiętnik panny służącej).


[8] Paul Adam (1862–1920) – francuski pisarz posługujący się techniką naturalistyczną i symboliczną, autor powieści Soi (1886), Les temps et la vie (1889–1903). Po polsku ukazały się m.in.: Siła (1900), Bazyl i Zofia (1900–1901), Czasy i życie (1902), Czarny wąż (1910).


[9] Margueritte Paul (1860–1918) lub jego brat Victor (1866–1942) – autor Ulicznicy (1921), Chłopczycy (1924, tłum. L. Staff), Uwiedzionej (1927) i Bydła ludzkiego (1929) – nie jest jasne, do którego z braci czyni aluzję Witkacy. Paul i Victor publikowali też wspólnie, np. Nowe kobiety (1900).


[10] skurwysyn – „Taki on rufian [z wł.] konceptowy! – rozjaśniła się nagle twarz skarżącego. – A skurwysyn sam! – rozpromieniał jeszcze szerszym uśmiechem” (W. Berent, Ozimina, Warszawa 1911, s. 292; zob. idem, Ozimina, oprac. M. Głowiński, Wrocław 1974, s. 265, BN I 213).


[11] Przedmowa do Panny de Maupin – Tadeusz Żeleński (Boy) napisał wstęp do Panny de Maupin Teofila Gautier (I wyd. 1834) i zatytułował go Od tłumacza (Warszawa 1918). Powieść natomiast poprzedza słynna Przedmowa autora, którą cytuje Boy, ale ani w jego wstępie, ani w Przedmowie autora nie ma wyrażenia „rżną się jak dzikie osły”.


[12] Zob. Wstęp: Religia – katolicyzym – komunizm.


[13] W przedmowie do swej pierwszej powieści (622 upadki Bunga czyli demoniczna kobieta, zob. niżej) Witkacy podkreślał programową rezygnację z przedstawienia „tła” społecznego.


[14] wypadki marcowe z roku 1927 – w marcu 1927 r. sejm faktycznie zalegalizował dyktaturę Piłsudskiego, ograniczając swoje kompetencje poprzez zmianę konstytucji i delegowanie pełnomocnictw na rzecz rządu. Ponieważ Przedmowę do Pożegnania jesieni Witkacy ukończył 30 października 1926 r., komentatorzy powieści przypuszczali, że data w tekście przedmowy (III 1927) może być albo błędem drukarskim, albo żartem, tzn. że w marcu 1927 r. ma się zdarzyć to, co Witkacy opisał w 1926 r. i przy okazji jest to sygnał projekcji w przyszłość opisywanych wydarzeń rewolucyjnych (zob. J. Błoński, Witkacy i rewolucja, „Pamiętnik Literacki” 1990, z. 2, s. 88). Jest bardziej prawdopodobne, że data ta została po prostu dopisana przez Witkacego w ostatniej korekcie powieści, którą pisarz zrobił 24 marca 1927 r. (zob. Notę edytorską do niniejszego wydania; o dziejach rękopisu powieści zob. A. Micińska, Nota wydawnicza, w: S. I. Witkiewicz, DZ, t. 2, Pożegnanie jesieni, op. cit., s. 436).


[15] Madzia Samozwaniec – Magdalena Samozwaniec z Kossaków (1899–1972), siostra Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej, autorka powieści satyryczno-obyczajowych, felietonistka (Mężowie i mężczyźni, 1926), popularność przyniosła jej powieść Na ustach grzechu: powieść z życia wyższych sfer towarzyskich (1922) będąca parodią powieści Trędowata Heleny Mniszkówny. 


[16] Leon Chwistek (1884–1944) – filozof, matematyk, malarz, teoretyk sztuki, w latach 1917–1922 główny teoretyk grupy formistów, bliski przyjaciel Witkacego z czasów młodości. Polemiki z jego koncepcjami znajdują się w wielu tekstach Witkacego, m.in. w Szewcach (w. 3–10). Ten komentarz wprowadza in medias res Witkacowskiej sztuki narracyjnej: świat przedstawiony w literaturze nie może być „kopią” świata rzeczywistego. Jednym ze sposobów zastąpienia „kopiowania” była dla Witkacego „fantastyka”. „Fantastyczne menu” pojawia się już w 622 upadkach Bunga, we wspomnianym wyżej pastiszu powieści Chwistka (Warszawa 1972, s. 404–405). W Przedmowie autora do Nienasycenia (t. 1) pisał jeszcze Witkacy: „ani jeden fakt w Pożegnaniu jesieni nie odpowiada rzeczywistości”.


[17] Pastisz tego utworu pt. Kardynał Xylotet włączył Witkacy do 622 upadków Bunga (zob. niżej). Autorem utworu w powieści Witkacego jest baron Brummel de Buffadero-Bluff, którym według Witkacowskiego klucza personalnego miał być Leon Chwistek. W latach trzydziestych Chwistek opublikował kilka fragmentów powieści Pałace Boga, w której występuje postać Irydiona Ponifleta. Chwistek tłumaczył: „Rękopis mój został zniszczony przez kobietę, którą kochałem do szaleństwa” oraz: „Pamiętniki zostały zniszczone przez panią Olgę Chwistkową”. Powieść z zachowanych fragmentów odtworzył Ludwik B. Grzeniewski (zob. Leona Chwistka „Pałace Boga”. Próba rekonstrukcji, [wyd. I 1968], wyd. II, rozszerzone, Warszawa 1979).


[18] Dwa tygodnie na Cejlonie w przejeździe do Australii w roku 1914 – zob. Wstęp. W tekście Pożegnania jesieni pojawią się jeszcze liczne reminiscencje z tej podróży.


[19] W recenzji z premiery Kurki Wodnej Karol Irzykowski (1873–1944) napisał, że w dramatach Witkacego nie potrafi znaleźć – mimo dobrych chęci – „idei formalnych” i że odtąd całe jego pisanie będzie uważał za „szwindel i blagę” („Przegląd Warszawski” 1922, nr 12, przedr. w: K. Irzykowski, Recenzje teatralne, oprac. J. Szpotański, Warszawa 1965). Obszerną polemikę z estetycznymi koncepcjami Witkacego Irzykowski przeprowadził później w książce Walka o treść (Warszawa 1929). Opinie Irzykowskiego niewątpliwie przyczyniły się do negatywnej recepcji dzieł Witkacego przed 1939 r. „Mam w sobie widać coś irytującego pewien typ umysłów – pisał Witkacy w 1935 r. – coś zupełnie nie dającego się określić, bo spotyka mnie to zawsze: bezrozumna nienawiść i wściekłość pod pozorami głupkowatego lekceważenia” (Twórczość literacka Brunona Schulza, zob. ibidem przypis autora dotyczący polemik Irzykowskiego). Witkacy w swych tekstach wielokrotnie podejmował – lub sygnalizował – polemikę z Irzykowskim-krytykiem. Zapowiadał też generalną polemikę z polską krytyką literacką w książce Ostatnia pigułka dla „wrogów”, której jednak nie opublikował (zob. Przedmowa Witkacego do Nienasycenia). Zdanie Irzykowskiego doczekało się komentarza w Przedmowie autora do Nienasycenia: „W odpowiedzi na to oświadczenie spotkałem się z następującymi reakcjami na moją powieść. Pan Emil Breiter zatytułował swoją krytykę «pseudo-powieść», a następnie na końcu zaznaczył, objaśniając niedomyślnym cel tego tytułu, że moja książka jest «spowiedzią». Przezornie nie dodał słowa: «ideowa», aby móc być dwuznacznie zrozumianym. A więc każdy przeciętny człowiek myśli sobie (i na to liczy p. B., aby mi dokuczyć i zaszkodzić), że po prostu tajemnicze informacje – a więc, że byłem zgwałcony przez jakiegoś hrabiego «pod kokainą», że byłem na utrzymaniu u pewnej bogatej Żydówki na Cejlonie, że zakokainowałem niedźwiedzicę w Tatrach [zob. s. 492 – W.B.], itp. Nie posądzą mnie o to, że zostałem rozstrzelany przez komunistów, bo nie ma w Polsce Sowietów, i ja niestety żyję, i na razie piszę dalej” (S. I. Witkiewicz, DZ, t. 3, Nienasycenie, op. cit., s. 9).


[20] Po ukończeniu 622 upadków Bunga Witkacy stwierdził, że rzecz nie nadaje się do druku, choć nie wykluczał możliwości jej przerobienia. Przeciw publikacji tego utworu – jako zbyt osobistego – był także ojciec pisarza, Stanisław Witkiewicz (w liście z 5 lipca 1911 r.). Na przełomie stycznia i lutego 1911 r. Witkacy informował Romana Jaworskiego: „z literaturą skończyłem i przyrzekam Panu do niej nie wrócić”. Później niekiedy odczytywał przyjaciołom fragmenty utworu. W 1919 r. zrobił korektę powieści, napisał przedmowę i dodał nowe zakończenie – zapewne z myślą o publikacji utworu. Zdaniem J. Deglera w latach 1935 i 1936 Witkacy raz jeszcze podjął próbę publikacji 622 upadków Bunga w wydawnictwie F. Hoesicka, zerwał jednak umowę z powodu konfliktu finansowego z właścicielem wydawnictwa M. Steinsbergiem. Po wojnie rękopis powieści był przechowywany w Bibliotece im. Ossolińskich we Wrocławiu. Pierwsze wydanie utworu pt. 622 upadki Bunga, czyli Demoniczna kobieta ukazało się w 1974 r. (Warszawa) w opracowaniu i ze Wstępem Anny Micińskiej (wydanie następne w serii Dzieł zebranych Stanisława Ignacego Witkiewicza, Warszawa 1992).


[21] J. M. Rytard – Jerzy Mieczysław Rytard (1899–1970), prozaik i poeta, autor m.in. powieści Polowanie bogów, Tysiąc chwil, związany z grupą Skamandra, jeden z bliskich przyjaciół Witkacego (S. I. Witkiewicz, Wniebowstąpienie J. M. Rytarda, „Skamander” 1925, z. 37, przedr. w: Nowe formy w malarstwie. Szkice estetyczne. Teatr, oprac. J. Leszczyński, Warszawa 1974 oraz w: S. I. Witkiewicz, BK. Poglądy na powieść Witkacy wykładał kilkakrotnie, m.in. w artykułach: Dlaczego powieść nie jest dziełem Sztuki Czystej, Twórczość literacka Brunona Schulza. W 1938 r. w artykule Mimowolna zbrodnia Witkacy raz jeszcze zaprotestował przeciw przeprowadzonej przez PAU reformie pisowni polskiej („Świat” 1938, nr 52). Pisał między innymi: „Język nasz jest fonetyczny. Zmiana pisowni, która nastąpiła, to nie tylko zmiana symboli, mających to samo znaczenie, to w wielu wypadkach zmiana dźwiękowa, która, gdy się przyjmie, zmieni nasz język w jakiś inny i stanowczo gorszy. [...] Pomijam już bezsensowność takich rozdzieleń, jak: «przede wszystkim» i tym podobne karygodne deformacje; chodzi o dźwięk naszej mowy, która może zmieniać się w sposób naturalny, ale nigdy nie na skutek dowolnych edyktów choćby najuczeńszych językoznawców. [...] Jedyne słabe zadowolenie dla mnie z nowej pisowni znalazłem w połowicznym co prawda załatwieniu kwestii tego ohydnego «triumfu» – wolno pisać i tak, i «tryumf» – pierwsze powinno być jako niezgodne z brzmieniem tego słowa «zabronione»” (S. I. Witkiewicz, BK, s. 475–476).


[22] Zob. Notę edytorską. Przedmowa ta ukazała się w „Wiadomościach Literackich” 1927, nr 16, s. 3, z nadtytułem Powieść, która wzbudzi sensację.
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